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Okoto l(1 n ifl«k l« l Bosri: Kaoitan Langnir 
dyiiav, dowódca grupy: Siyrwiaty.

W!»-

Carska R ojyabyła  piekłem dla nieraz przesnb- 
lelnei duszy Rosyanina. Dusza ta ponrrr, pełna wa- 
łąuających się nocnych cieci po kątach, była w so­
bie a minięta, ale w tej jednostajnej cisiy kryła 
ogień wnlkann. Z merzcHe dzie.e bizintymzmo, 
kołaczące się w duszy ików jttm  i ból«m, n>e za­
ginęły. Ab8olotyzm zrodzony jeszcze tam przed wie­
kami z biegiem czaso został ugruntowany i potwier­
dzony pizaz łuainą racyę stanu trzym.iącą na 
u Ł- ',h twardą pięść posiepaki, a stąd nie wolno 
ani słowa swobodniejszego pow.edz.tć, nie wolno 
nawet myśl przepnśuić, któraby śmiała rozsiewać 
ziarno bumu przeciwko c«rowi. To w ęzienie, w .có­
rom człowiek wolny w R syi żył, a raczej wegeto­
wał tylko, musi, ło reszcie stosunki post*wić nad 
brzegiem przepaści. Odczuwano, ze tak d*lej nie 
może być, ze to się wreszcie przechweje, a wt»dy? 
P r* '4 oczami itiw -U  straeżna zagadka, a tem 
tra zzuejszi, że nieubłagana z-gad&a przyszłego 

bytu.
Wtedy chwycono się brzytwy. Międzynarodówka, 

może utopia barozo dal kiej przyszłości, ale dziś 
tylko ntopia, wykwit nieraz ideaastów, jednak prze-

OkiU. w -s a o * lo k u j B sy l: J itoro D ijświity, iboci • w nisitm  pc-adatia.

tem do życia, ale d a żywiołów skrainych i naj- 
mniei mających ochotę do pracy, o której tyle brl- 
szewizm mówi. Ta bolszew cka praca, to karykatara 
najmniejszego wysiłkn człowieka Wprowadzając n e- 
pr. dui<yjncść nawet słabych usiłowań ws ntek usu­
nięcia się od współdziałania w budowie przyszłej, 
nowej orgsnizacyi pracy, głosząc pod o słoi ką pu­
blicznej tajemnicy prawo lenistwa, musiała stosunki

otaczającego pierścienia wojsk autyrew "łucyjnych, 
ile konieczacś ia naturalnego c:ążeuia, państwo boi- 
szowicirie na ślizgawce lcd wej postawione wali się.

Z tą chwilą wysuwa się na zgliszczach bolsze- 
wicfc ej Rosyi cily  szereg prob emów i zawikłań, 
kt rych rozwiązanie nasuwa ogromnie wiele trud­
ności.

Tymczasem z za naszego frontu wschodniego

| jgPB B ’’

Okoto bolszewickiej Rosyi.
Przed naszym frontem wschodnim od kilkunastu 

dni rozgrywa się o tatni akt trtgcdyi bolszewickiej. 
Dla człowieka pa* rżącego na wszy tko pod kątem 
całkow tej obtektywności, tragedya to straszna. Idea 
państwa komunistycznego doprowadzona do ab>-uidn, 
nnisscrywszy hoiną ręką r  zystko to, co człowiek 
dotychczas w Rosyi przemarzył i nad czem dłngie 
godziny strawił, staje obecne przed fiaskiem gma­
chu, który zdawał się jedycy i jedynie nmożliwia- 
jący marnowanie dotychczas mało jnż po iedzieć 
nienormalnych stonnnkór.

OSolo h ricsaw łik li] H isy l: p o p is ie  nowych poaycyi te w-chrćnim frimcta

chyliła czarę bliżej przepaści, co więcej, w tę prze­
paść zepchnęła. Zdawało cię, łe  tak nie będzie, 
a jednak meohtai anin by: o. Ń edłnga prakc, ka uka­
zała przez trzt ż c?e głowy inż z góry przewidzianą 
przegraną. Międzynarodówka rozpasająca wszelkie 
więzy jakichkolwitk ograniczeń, była pcdatnym grnn-

aoprowadzić do togo, że dzis człowiek o lepszych 
chęciach nie wie co mi rob.c, czego się chwycić. 
Poprostu rozpacz, co będzie dalej. Tasama zagadka, 
która stała przed rewolncyą wobec carskiej Rosyi, 
staje teraz -?&bec bolszewickiej. I dlatego też może 
nie tyle bolszewicki gmach npada dzięki ofenzywcm

Oddała! --.twmowy. Wsi*' *tktvssy u  n il ł r : Dowódca Orlica Drwatr ac catabom,
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płynie cały szereg najsprzeczniejczych wiadomości, 
uni? noŁiiiwi-ji ^y i zoryentowar i się w panujących 
tam scosunk-.rk Przedewszystkiem sprawę ntrndnia 
pov orzenie się nairczmaits/ych rządów, z Których 
kalaj ma pretensye do jedyna prawowitego. Prócz 
tego co dnia napływa r.aly szereg najs.rzec5.n:eiszycb

sień agencyi rosyjskiej do Nuwore-yjska przybyła
it t  w tym celn wojskom i serbska m<sya, z którą 
przyjechał takte jugosłowiański pnłk ochotr c^y 
który zgł> sił się do szeregów wojsk Denikina Ta 
misja serbska za ten ma przybędą dwa dnisze dosko 
naie uzbrojone pułki serbskie.

Ody znowu od strony Ukrainy dyrektbryat ogło­
sił manifest o woinie r arcdowej z Denikinem. Ma- 
nif sc podpisali: Fctlnra, jako prezes dyr ktorjatu, 
profesor Szwec i inżynier Makirenko jako ,ego 
członkowie, wszyscy ministrowie i Pstrnszewici, 
jako dyktator wojsk galicyjskich Dywizya ..gal^yj-

■laal krtkttracy  d i  frent la : R triirt z D-lubiński, 
dowódcn II dywltyonu 8 patki ntanów, bohater w»lk 

wołyńskich

doniesień, które przepuszczone przez filtry naircz- 
maitszjch ugencyi, służących wuzdakim tendencyom, 
celowo utrudniają jakiekolwiek wyrcznmienie s j  
taacvi.

Wedle ostatnich depesz, armia kontrrewolucyjna 
poczyń*1 się cTwinĆ mimo, te jnż zapewni ono o za­
jęciu Petersburga Bolszewicy mieli rzneić na front 
przeciwko Denikinowi około 200 tysięcy wojska 
i opanować E  ałne S oło. Niebezpieczeństwo osa­
czenie czerwonej armii jnt minęło, gdy równolegle 
s , tnacya gen. Jode liczą £taU się grot ą, wobec 
faktn, te nie mote cn liczyć na bezpośrednią pomoc 
ani z ó  strony Fnlanćyi, ani Pc. ski. Finlandya mimo 
repre»yi dyplomacyi i rządn angielskiego przeciwko 
boiszewikcm wy*tipić ni** chce Tymcztsem gen. Ju- 
dsnicz os łnje zaprzeczyć zarzutom posądzającym go 
o imperyalistyczne zamiary, wyznając, te wprawdzie 
ma plan po zajęcia Petersburga ogłosić woisko ^  
dyktaturę, ale ten stan rzeczy będzie tylko przejścio­
wym i wkrótce nstąpi przed koniecznością otworze­
nia rządn demokrrtycznego. Go do stasnnkn do Nie­
miec tc Rosya nie zawsze z niemi sojnszn wojsko­
wego, nrnsi natomiast otrzymywać z państwem nie­
miecki? m śc'słe stosunki gospodarcze. Również i De 
nikinowi tle się powodzi. Bada Nazelna conlicyi 
otrzymała wiadomości Łnt°ntyczne, te odwrót wojsk 
Panikina odbywa się wśród niebywałej oaniki. Ca­
lem poprawienia sytuacyi Danikina w ostatnich dniach 
Serbowie zaofiarowali się z pomocą. Wedle donie-

QIl -I k r i k n s  i f  na Irn a o li- Cfitsrcwie IT dywizjonu 3 pntkn nł»nów z rotmlitrum Dembińskim X 1'

Z drogiej strony w państwie sowietów stosunki 
nie przedstawiają się t»k pomyślnie, jakby z po­
wyższych wiadomości sądzić można. Ło: cnezek spis­
ków antybols?ewickich rozgałęzia 8 ę coraz mocniej. 
Ptsma bols*ev. ckie opowia vą o spiska zorgamzo- 
wa.ymyw Moskwie, mającym na celn ob»Ienir rządn

s’ i bierze ndział w walkach przeciwko Daniki- 
nowi.

Tik się przedstawia sytnacyr dziś J«kfe r»my 
obejmie ona iutro niewiadomo, mote 1 stosunki wy­
pływ w ca. row cie innem oświetlenia. My me mo- 
temy traktować rozmaite spory i zawitlsnm, poja­
wiające się wćród nierścienia kontrrewolucyjnego, 
mając jedyne zadanie, umotywowany nakaz ze strony 
koalicyi postępowania ustawicznie naprzód.

O liit  k n k e w s iy  aa I r o n io :  Na kwatrrza

srwietc Wedle tych icfoTmecyi ofiaro zamachu 
padł BacbarJn, Zaborskij, Sciekłow, Jarosław?kij 
i wieln innych wybitnych przywódców bolszewickich. 
Nad Moskwą zawieszono obecnie stan obłożenia; 
akcyę przeciw bolszewicką pro” * idzi rozgałęziona 
silna orgmizacya, w której naj—Thitnie szą rolę od­
grywają socyal rewoli cyoniści(?) D i walki z tą or 
gaaizacyn stworzono ze strony bolszewickiej dwa 
korpusy tandarmeryi doskonale płatne i odżywiane.

Ułani krakowscy na fronda.
Wśród wojrk walczących na wschodnim froncie 

znaidoje się takte 8 pnłk ułanów. O gani?4 w% y 
w Krakowie, wkrótce zostił wyslrry na front wo­
łyński, gdzie prawie bez przerwy i odpoczynku 
znajduje sie do chwi'i obeer ej. Wiadomo, iak ciężki# 
zadanie miała w na»zycb wcljńskich rfenz/wach 
kawalerya, w jak trudnych nieraz Cerankach trzeba 
było rdczyć. M mo to, walka szła bez szemrania, 
a wysiłki znaczyły się z każdym dniem świetniej­
szymi reznl a<ami, tak, te wywiązując się dorkonale 
ze swego zadania, dz'elni niani sŁojac pod dowódz­
twem rotmistrza Dembińskiego, niedlngo okryli się 
Sławą.

Pełni otneby, świadomi swego zadania, odma- 
czali się niesłychaną b*awnrą. do tesro stopnia, te 
zdobyli się na szarżę na pociąg parcerny Był te 
czyn mote zbyt ryzykowny, ale chlubne .'riedectwo 
przynoszący odwadze i dzielności krakowskich uła­
nów.

Podcsu obiado. Olaal krakuwaty u  IrtusSc : Praad wymariuiB na linię aoj»wą
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/miana w irtr V f « r i a l « f  vy «v a T ia la : Priad (ttfwną atriłnfcą na Rynku kratowatim.

H rocznicę wyzwolenia
Bez rozgłosił, lecz <w podniosłem skąpieniu sw '“ 

cił w abiegł; u:.dzielą Erakór' wielką rocznicą 
dnia, k 'o ry n:e3_tartemi zgłoskami wyrył sią na 
kartrch dziejów n:szych —  dnia Wyzwoleni",

Olani k n k ł f f t y  i c  ironalo: Dywizyon podcfai dcfl'idy.

Po nabożeństwie cdprawion1 m w koście1:  N P. 
Mary1, pochód, poprztdzcny przez kompanią 20 p. p., 
za którą postępowali przediUwicielo władz wojsko­
wy h i cywilaych, prezy^yum miast*, przybyli 
z Annryki wysłannicy Po'aków amarykańsk ch, 
przy dźwiękach muzyki woishtwej, ndał są  przed 
główn- odwach. idzie rok temn wojska nasze ob­
jęły po Austr/akath sraż  nad miastem.

O j z branych przemrw'ali: prezes Straży Pol­

skiej p Wincenty W  dsinownki, prezydent miasta 
Federo^ cz, Włodzimierz T tmaier, ówczesny na- 
czeWk wojskowei selryi P. E. L., hr. S" irbek, 
Hóremn zgotowano owacyą Silne wrażenie wywo­
łało na obecnych pojawienie sie na trybnnie k( nsnla 
polskiego w Ameryce Baszczyńsk tgo ze sztanda 
rem ofiarowanym przez Tow. Cyncynutów na gro­
bowiec E  >śc:nszki. Szereg mów zakończyły siowa 
reprezentanta polskich związlów w Ameryce Jana 
Weddy, który przedstawił dotychczasową pomoc 
Polaków w Ameryce państwo polskiemu i pomoc 
tą na przyszłość zapewniał.

Następnie odbyła sią dtfi'afo, po której nastą- 
p ia zmiana warty. Odtworzono ją z całą ścisłofi-ią, 
tak jak pTzed rekiem, ze współudziałem muzyki 
kolejarzy i ze sztandarem 
„Gwiazdy1--. -------

Po uroczystości na Ryn­
ku, odbyło sią z łożen ie  
sttandarn amerykańskiego 
na sarkofagn Eościnszki.

Dla uczestników uroczy­
stości przygotowano ooiad 
w sili hottln Saskiego, 
u:i którym zabierało głos 
szereg m ów ców , wzno­
sząc toasty Między innymi 
kip. Stawarz skreśl ł kró­
tką historyę zamachu stann, 
dywizyouer Latmik wyra 
ził wdzięczność spcłerzeń 
stwn za dowody miłości 
i pomocy dla Śląska. Za­
brani wysłali telegramy

z wyrazami czci i hołdn do Naczelnika państwa, 
preniera Paderewskiego i generała Ru i.

W  tan sposób odbyła sią uroczystość pierwszej 
rLeśnicy zerwania pęt n ei oli, pieovszego dc* i wy­
zwolenia sią z pod szponów czirrego orła. kt tf 
starał sią wyssać z pieni keżdą kroplą irw i przez 
tyle lat i wreszcie sam padł przed strasznym 
i śmiertelozm ciosem rienblaganej^sprawiedliwości, 
h óra snaiąc długie i cierpliwe pasemko, zatryum­
fowała p*d ajarzmicielami.

Myśmy stanęli w rząd de silnych i w przyszło­
ści jnż niedalekiej potężnych państw europejskich, 
gdy Anstrya zeszła na plan dragi.

W n o it le *  wyiwoleila:
Koron) polaki V )  w Awaryse p Bn«*c*yń*H ca izt-nd»r*m rfliro.-tnym w  Sitandor ,Gwl»*dy“ p o łc iu  zmiany warty

Kolcinuki praw Tow m yitw o Cyncyuttfw.
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G u y  d e  T ć r a m o n d .
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(Tłum. Marya Toczyska).

4
Lapipe w ięc szedł krok w  krok za swoim 

„człow iekiem ", jak go nazywał, kiedy zauważył 
ku wielkiemu swojem u zdumieniu, że człowiek 
jakiś jeoo znowu śledzi! od pewnego czasu

-  Albo może len także op ‘ekuje się moim 
ptaszkiem pomyślał Lapipe -  bo czegóż by 
chciał odemnie.

Okazało sięr że się nie m ylił Bystrem spoj­
rzeniem obrzucił towarzysza i zaraz s<ę prze­
konał, źe fen nie należy do policyi.

Zresztą człowiek fen okazywał wielki brak 
wprawy i nie mógł być fachowcem  z zawodu. 
Odkrycie fo jeszcze większem zdumieniem prze 
jęło ajenta.

Nowa la osobistość ubrana była 
bez zarzutu. Musiał to Dyć jeden 
z tych światowych bandytów obi 
jających się nz bulwarach wieUich 
miast, wypatrujących dobry interes 
do zrobienia. Pozornie nie różnił 
się niczem od innych mężczyzn 
przecnodzących ulicą, aie wprawne 
oko ajenta dostrzegło rys charakte­
rystyczny 1 niezawodzący nigdy.

Ź  radości nad fem odkryciem 
Lapipe zataił energicznie ręce i za­
gwizdał pod nosem.

Złodziej śledzący drugiego zło-, 
dzieje) Sytuac) i stawała się cał­
kiem interesująca i komiczna.

Lapipe przypomniał sobie w  lej 
chw.li jak pewnego dnia łowiąc 
zaciekle ryby w  rzece, pochwycił 
wielką ryóę, zajętą pożeraniem 
mniejszel, która dała się uchwycić 
na haczyk wędki. I terr.z to po­
równanie zabawiło go szczerze.

Tymczasem pan Forster zeszedł 
już z bulwarów i przechodził spo­
kojnie przez uiicę Chaussće d’Antin 
kierując się wolnym krokiem ku 
ulicy Clichy, gdzie skręcił w  po­
przeczną, niewielką uliczkę Biot.

Tn zatrzymał się przed hoielem 
mającym wygląd skromny, lecz 
dosyć doslalni, a noszącym godło 
„Hotel Książąt Portugalskich" prze 
czytał napis i wszedł w  bramę.

W  pięć minut później indywi- 
dynm, które go śledziło, wsunęlc 
się za nim do środka

-  Doskonale, d osk on a le -m ru ­
knął Lapipe -  który z rogu ulicy 
des Dames przypatrywał s!ę temu.
Byłem tego pewny. Będzie iu mieć 
m iejsce zreczne złodziejstwo przy 
pom ocy chloroformu albo innego 
narkotyku, i to dzisiejszej nocy 
jeszcze, jak widzę oodM uśmie 
cbujęc sie z zadowoleniem ubiie tu dwie zwie­
rzyny przy jednym zręcznym strzale i będzie to 
ukoronowanie mojej karyery policyjnej.

Przeczekał czas iakiś i widząc, że nikt nie 
wychodzi z hotelu, sam tam się udał.

W łaścicielowi przedstawił się odrazu jako 
ajent policyi, co  tenże przyjął z riajwyższem 
uszanowaniem kłaniając się do ziemi.

-  Dwóch ludzi w eszło tu przed chwila do 
p a n a ?-za p y ta ) ostro Lapipe.

-  Tak jest panie inspektorze...
-  Doskonale. Czy zażąda!! p ok o jów ?
-  Tak jest, panie inspektorze.
-  Gdzie pan umieścił tego, który przybył 

pierw szy?
-  W  pokoju numer 10.
-  A drugiego?
-  Pokój 11, panie inspektorze.
-  O bok ?
-  Naprzeciwko.
-  Dobrze. Czy zapisali sie w książce met 

dunkow ej? -indagow ał dalej Lapipe.
- Panie inspektorze, u mnie panuje zawsze 

w zorow y porządek..
-  Nie przyszedłem iutaj spisywać proto­

kołu -  przerwał szybko ajent. -  Proszę pokazać 
mi książkę.

Hotelarz zgięty w e dw oje podsunął mu re­
jestr, patrząc z lękiem w  jego twarz.

-  Lapipe czytał: „józef Durand, renfierzBor- 
deaux, a pod spodem : juliusz Dupont, prywatny 
z Nantes.

-  Ah) Ah) Durand 1... Dupont. Znam kilka 
rodzin noszących o nazwisko... Powinienem 
był być przygotowany na to -r o z ś m ia ł się w e­
soło -  że te zuchy nie będą na tyle naiwni uby 
podać tutaj prawdziwy swój stan cywilny.

-  1 cóż  oni mówili do pana? -  zwrócił się 
po chwili do hotelarza.

-  Pierwszy z tych pznó* oznajmił mi, że 
chce wypocząć i rozi zał sobie podać o godzi­
nie siódmej koilef i (iwa jajka na miękko.

-  Dobrze, a drugi?
-  Drugi nic nie mówił.
-  Naturalnie.
-  Dlaczego naturalnie? -  ośmielił się wtrą­

cić hotelarz.
Lap;pe brwi zmarszczył.
-  To jest już moją rzeczą panie hotelarzu-  

odparł wyniośle.

-  Najmocniej przapraszam panu inspektora, 
pozw olę sobie tylko...

-  W yjść ~ przerwał Lapipe, nie zwracając 
uwagi na jego wyjaśnieniu. Czy jest tylko to 
jedno wejście dodał wskazując bramę.

-  Tak, panie inspektorze.
-  1 oskonale. Ma pan służącego 1
-  Tak jest, panie inspektorze.
-  Gdzież jest?
-  Na ślubie sw ojej siostry -  powróci jutro 

rano. ymczasem ja...
-  Coraz lepiej... Ah! słów ko Jeszcze. Cay 

jest tu telefon?
-  Niestety, panie inspektorze.
-  Dlaczego niestety?
-  Bo my się nim nigdy nie posługujemy. 

Mój interes nie jest rozległy i nrzez ten telefon 
tracę czterysta franków rocznie. Poprzednik mój 
popełnił fo szaleństwo, a ja...

-  Hotelarz urwał nagle, cofajac się ze zdu­
mieniem.

Lapipe słuchając go uważnie, szybkim ru­
chem ooerwał siwą brodę, zasłaniające mu pół 
twarzy, poczem  wyciągnął z kieszeni jasną pe­
rukę z faworytami lego sam ego k obru  i przy­
brał się w nią zręcznie. Następnie wyciągnął 
jeszcze z kieszeni małe pudełeczko i momen*
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Jumii poczerwienił sobie nos, rozjaśnił brwi 
i podkreślił oczy, zmieniając się w  ten sposób 
nie do poznania.

Po skończeniu tej operacyi zdjął marynarkę.
-  A teraz panie hotelarzu, proszę o biały 

fariuch -  zawołał wesoło.
Po chwili Lapipe nie różnił się niczem od 

typowego służącego hotelowego.
-  No, w szysiko już w porządku -  mruknął 

z zadowoleniem, przeglądając się w  ręcznem 
lusterku. -  Pan zaś uda się teraz do kawiarni 
na partyjkę domina z przyjaciółmi i proszę się 
wcale nie krępować czasem., albo jeżeli pan 
nie uznaie tego rodzaju zabawy, to m oże się 
pan udać do sw ojego pokoju na nńrże. Zaw o­
łam, kiedy mi pan będzie ncirzebny. Ale proszę 
przedtem nie pokazywać się wcale...

Podobne zaproszenie równało się rozkazowi... 
Hotelarz me śmiał w iec oponow ać i skłonił się 
na zn^ik posłuszeństwa.

-  Dobrze panie inspektorze. Mam nadzieję, 
że będzie pan ze mnie zadowolony.

I nie oglądając się, szybko zwrócił się na 
schody.

-  Przynajmniej będę miał pe 
w ność - pomyślał -  że dzisiejszej 
nocy dom mó. będzie dobrze strze­
żony. Że by tylko fe sprawy poił 
cyjne nie popsuły mi opinii w  dziel­
nicy.

Lapipe kiedy pozostał sam, 
usiadł na krześle w  portyerni 
i zwykłym sobie ruchem zatarł so ­
bie ręce z radości.

I otóż obydwóch w  samotrzask 
pochwyciłem  -  szepnął z zadow o­
leniem. Trzymam ich w  ręce i je­
stem spokojny, że mi nie umkną- 
Ten mój złodziej z Chicago jest 
podwójnie strzeżony, przezeninie 
i przez tamtego.

Wszystko trik się ułoży jak prze­
widywałem. Do godziny siódmej 
niemam nic do czynienia, tylko się 
muszę uzbroić w  cierpliwość. -  
A z famfyrr pogadam z przyjem­
nością kiedy mu zaniosę zam ó­
wiony kotlet i jaja. W tej chwili 
rozmyślanie Lapipe przerwane zo ­
stały.

Członek jakiś w  jasnem ubra­
niu w  kraty, który już od pewnego 
czasu obserwował hotel, po kró­
tkim namyśle wszedł do brsimy, 
a ujrzawszy Lapipe’a zapytał?

-  Yon don’f speak english? 
Lapipe roztworzył szeroko oczy

i odparł lekko zaskoczony.
-  Nie rozumiem.
-  A ch ,-z a w o ła ł z rozdrażnie­

niem przytyły -  now bofhertngl... 
I eari’t speak frenchl

W yciągnął z kieszeni słownik 
francusko • angielski i posługując 
się nim z trudem wym ówił.

-  Pokój!
-  Dobrze.
-  Not d e a r -n ie  drogi.
-  Dobrze.

-  ]a jechać jutre.. lak... juiro... dworzec St. 
Lnzrrz.

Doskonale.
-  U: gaża moja... dv/orzec Orleans. Pan je 

m oże iść szukać.
-  Tak.
Lap:pe byl wściekły.
-  jutro rozm ówi sie z hotelarzem -  myślał. -  

Ale mnie fen Ańglik zaczyna już denerwować. 
Pozbędę się go najprędzej. Do stu piorunówl 
Niemam szczęścia. Przybywa do hotelu raz je 
den porządny klient i trzeba pecha, że ja muszę 
z nim mieć do czynienia.

jednakże utrzymując się dalej w  swojej roli 
Lapipe podszedł do tablicy, gdzie wisiały w szy­
stkie klucze cd pokojów , wziął jeden na chybił 
trafił i pat ząc na numer wyciśnięty ns blasze, 
zapytał s ilą ; się na uprzejmość.

-  Czy zechce pan oójść za mną. Dam panu 
numer 14. Bardzo ładny pokój.

Ale Anglik, który nie rczumiał ani słowa 
nie ruszył się z miejsca.

Lapipe w ięc skiną! hą niego ręką i rzekł 
rozkazująco.

<Ciaw Mniszy nastąpi).

U p ip ć  czytał...
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o * ia :j tchnieniem śmierci, ie  liście wszystkie 
zżółkły i opadły, a pozostały tylko nagie szkielety, 
więc gdzie ta kościołów szurać? Tam, gdz;e dawniej 
stały, nad postrzępione mi zwaliskami mnrów wznosi 
sie jedynie sklepienie n eba Ne miejsca ołtarza stoi 
ter . knpa yrnzi s — gdzieś z b. ka jeszcze pozo­
stał piszczel ołtarza, ieszcze a góry trzyma sie 
szczotek kapitela jakiś strzęp 1 amy wychyla się 
z ood warstwy kurzu i rozbitei ceg 'y ; w przed­
sionka, gdz e może niejedna tradycya gorącem ser­
cem biła, widać t"lko podrazgotane kamienie, z 'noka 
głęboki dół graeatem wykopany, a zreszt | nic.

Wzięto s<ę tniaj do zabiegi wej pracy. Powoli 
w ię' wznoszą s'ę z powrotem mary skromnych 
koś :ótków, chociaż praca idzie powoli, bo też 
śr d <i zniszczonych mieszkańców mimo wszelkich 
usiłowań i zabiegów tylko w szczupłym zakresie 
mojrr pokryć z fc*ż 'ym dniem piętrzące się wy­
datki. Dowóz potrzebnego materyału jest jeszcze 
bardzo uciążliwy.

Tymczasem iednak spełnienie obrządkó ś religij­
nych nie może rapotkać żadnej przerwy i tam, rdzie 
do niedawna wrzała gorączkowa bita .a, gdzie strzały 
były jedynym śpiewem, a jęki rannych lab umie­
rających m diitwą, poczyna ą się pokazywać jnt 
i prymitywne ceremonie religijne wśród tych szetąt 
ków dawnych kościołów. Zalndnia się wioska, za 
pełnia, a równocześn e znowu ś aby, chrzty, obrządki 
iromon'1, a msza to się już dnwno odprawia. 
W  Carlu nad Sunną naprzyklad chrzest odbywa 
się stale w  jakiejś altanie ogrodowej. Jakiś ksi^ds 
ozdobiony wojennym fcfzjzem chrzci na wolnem po­
wietrza. Odzie ndziej, irochę dale , w Bray nad 
Simmą orszak pierwszych krn jniknjących, zebrał 
uię na mszy, odprawianej na jakimś azc-zątka wiej­
skiego kościółka.

Ale trzeba przejść się wśród tych ruin aby zo­
baczyć. iak gorączkową pracą wznosi się kaplica 
do now°go życia.

Szybko pi r stały rusztowania shlecor z resztek 
popalonych wią&iń cbałnp; materyata wybrano nieco 
z niefrórych mzwa'onych matów lepszych domów 
wioskowych Sil do pracy wprawdzie brakło, bo 
wiela ieszcze aie w ócio , albo wogóle nie wróci, 
ale iakoś wszystko : ‘ zie radośnie i z ochotą. Po 
jak mś cTns e kościół rzmód się pod dach j nie 
dłago stenie edy badynek. Mieszkańcy wsi co chwila 
dagU,dają ciek rvi< jak t3ż tam idzie..

Wśród ruin.
Powoli wszystko wraca do normalnego stanu 

rzeczy, Tam, gdzie do niedawna i żywej duszy nie 
było, go zie jedynie martwa cisza królowałr, rozbi

gdy zjawią się inne zad mia, za temi znowa inne 
i tak bez końca.

Wraca tao. także dawne życie duchowe W  nie 
kłór?ch po"7i*tach gd'ie gospodi a pow',enrą 
umożliwiły dogodniejsze warnnfc, gdz^e nieco kło

Orolo b 1 l iw ltktrj Ro«yl: Plebania

jając się bezpańska wiród państwa zg'iszcz, ruin, 
zdruzgotanych owoców zabiegów**; iinltu-y człowieka, 
tam dziś ż*cie p°ciyna ptynąć coraz bardziei nor 
malnym stramieniem Prawda, że iest on ieszcze 
teraz niepozorny, mały. kryje się wśród powalono ch 
domów, p trzaskanych drzew, wśród popalonych 
wsi, de rozszerza eię bardziej i bar >ziei, a może 
już niedługo roz*oAnie s ę do rozmiarów bnjaei fali.

P. .ci tu wre w r zuiaitvch kierunkach J dni 
staraią się pcszawić swe zburzone domy, bndjją 
z powr-tem na tych samych co pierwej miejscach 
swoje zagrody, inni już tę cześć pracy wypełnili,

Szyr.intach, nn ftorn impidH L't nnl.

potów opadło z ramion i ta część potrzeb człowieka 
privbrała di~ną odświętną szatę.

Podczas, gdy wielkie ceremonie religijne w  nie 
których miejscach powróciły do swoieiro da.' jgo  
bluskn i wystu . ilości, przedswezystkiom t*m, gdzie 
tradycya oplata każdą myśl, w Bretanii życie du­
chowe po roli ale z dnia na dzień coraz więcej 
wchodzi w swoje ramy. Jeszcze skromne, proste, 
o małym zakroją ale jnż i wśród tych ruin rozwija 
się; rniny nie stanowią tu żadnej pne zkody.

Dotychczas nie było tu świętości, bo wszystko 
rojna obaliła swoim niszczycielskim skrzydłem,

i f ś r t l  n l a :  Chrzut obok ruin koieitlj w Carlu.
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Marszałek Foch w rodzinnych 
stronach.

Marszt k Foch b J  orzoz trzy dni w Tarbes 
swoi m rodzinnem mieście gdzie go w tanc z ogrom­
nym entnz azmem; odbył się cały szereg wzrusza­
jący ih orocrys*ości.

Marszałek Foch urodził sfę w T»rbes 2 prż'zier 
n ka 1851 rokn, w skromnym p ętrowym domkn, 
zaopatrzonym z przodu czterema oknami, przy ulicy 
S*int-Louis. nnzwanej dziś ulicą de ln Yictoifd. Już 
w roku 1851 na parterze znaidowała się tntai pie 
k«rniń, któ'a dziś święci jut dtre svego wiekowego 
istnienia. Nieco niżej od lewoj strony znajdaje się 
brama wcbodowa, ob"k w trnr wbica biali, marmc 
rowa tablica, na której znajdaje się psm’V kow y na- 
pis jako świad ctwo. że w tym domu urodził się 
zwyc ę;!ri marszałek Francyi.

Napoleon Foch gdy się urodził syn, przyszły 
obrońca Francji, bvł r^d-ą prefe stary i sekretarzem 
H >ntes Pyrer ś )8 Urodził on s ę w Yalentin od 
legł m o dwa kilometry od Sait t Gandeu. gdzie 
icszcze mieszka starszs siostra mamałkr, Eigenia 
Foch. Prócz tego ma marszałek dwóch braci Ga­
bryela i Germt.na.

Ta krótka wzmianka biograficzna jest niezbędną, 
uby zrozumieć podróż marszałka w swoim rodzin­
nym powiacie, prz z miasta swego dzi«c ńs?wa przez 
Lonru s. Argelós, Arrean, a wreszcie do Yalentine.

D i Tarbes, w towarzystwie wojskow j kompanii 
honorowej przzjechał marszałek 27 sieronia w tym 
samym wozie koleiowym, w którym rozpoczęto pierw 
sze 1 irtfak aoye, o zawieszenie broni Pr'.a zedł on 
przf z m i  uo ku środkowi, witany entnzyastyclnio 
r“?aez o’ brzymie nagromadzone tłnmy. Fo drodze 
ciągnął się dlogi szereg tryamf dny h łukćr/. W  nie 
dziMę rano marszałek i dał się d-> katedry, gdzie go 
oczekiwał bisknp z Tarbes i Lourdes mgr. Sthoepf.r. 
Mszę odprawił brst marsza ku.

O dziesiątej godzinie na wzniesionej estradzie 
ozdol onej kwiatami i sztandarami a w aoło oier 
ścieniem tysięcy zgromadzonej publiczności powitał 
marsuałiia mer miasta i radni i w lin ę wdzięczności 
całego powiatu wręczyli zwycięskiemu «od  or 1 k<a 
j&nowi szablę cyzelowaną w zł cie, ua której klindze 
znaj Iowa* s ę wyrzeźbiony obraz ś wietego M chał*. 
W ódi ze wzruszeniem podz;ękowai swoim rodakom.

O godzin e jedenastej byk marsz,łek obecny przy 
od tonięcia pomnika dzieła tego sumego artysty, 
który miecz rzeźbił. Pomn k wystawiony na pa- 
miątl i  dzieci z Hintes P ró ó s, które zginęły 
w  obronie francuskiej ziemi, przedstawia Mnerwę

z hełmem na czole, która podaje m im  obok stoją­
cemu chiopcd w izm ie J  óczej blnzia.

Około poradnio pył m rs.ałek n m a'am  Brin- 
del, który rozpoczął malcwarie obm u wodze; jego 
binst w marmnrze począł kuć M<rtial Canmonc i ten-

strony m hdośa i rodzinne. Byl w 'ęc w Lourdes, 
Arge Ó3, Arrean, Valeatine. Wszędzie towarzyszyły 
entazjantyczne ckrz ki na cześć wielkiego wodza.

Nawiasem nnleży dodać, że w ten sam dzńń, 
w którym przygotowano uroczystości na cześć m y -

O (olu bu la iow lik ltl l o i y l ;  CuC., < oc.Uty palie w Kyoraeh.

sam artysta, k!óry stawiał pomnik w Tarbais. przed- 
rtawiający z -ycięsłJego żołnierza o twarzy mar­
szałka.

W  n*3tępnym dnin od tył marszałek generalne 
posiedzenie, gdze był jifi;yalnie przyjmowany i gdz>>a 
m rszałok z w sze olki i zrówuowatony powieduiał
drżącym głosem: nMy jesteśmy twaidym żołnierzem, 
Bóg Z3 H  na nas dni ciężkiej próby, swoią rie 
nbłagalnością, surowością i wolą. Dla ż o łd o m  jego 
rozkaz jest zawsze najwyższym i dlatego niósł 
trwale iwój ciężar. Ale jnż przyszedł dzień iswy- 
cięstwa i t«raz powstajemy na nowy rozkaz".

W  następny dzień marszałek zwiedzał swoje

szalka Foch , •* Tarbes wręczono mlecz honorowy 
mamałkor i J tffreW i.

Te podróż krótka przez miasta oplecione wspom­
nieniami, krótka, ale na d'ngi czas pozostanie w pa­
mięci marsz łka Focha i m eszkańców jego rodzin­
nego miasta którzy dumnie patrzę,, re właśnie w icb 
mieście urodził się wielki zbawca Franty i. Wiedzą 
też oni dobrze, że właśnie tensum marszałek na 
swoich barkach, zstvzjmat ciężar toj strasznej k ęski, 
która ruinami i zgliszcz?mi terowała sebie drogę, 
że di ś wśród niejodnckcctme niezdecydowanej po­
lityki pań - t r  akoaliowanych on stanowi najtrwalszy 
cnymilc oporowy przec:wXo krwiożerczym Niemcom.

la rssa ła k  F esb w ra llinn yah  strona >1: Powitania ma-azatka w T »:b -i; m rm alck praoj^żdia keto doau, w Którym aię nrodait.
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M ar/s Toczyska Sagany.

BEZ STERIJ
Powieść.
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Dlaczego dziś właśnie d^iś. kiedy myśli {ej 

uginały sic pod ciężarem śmiertelnego niepokoju 
i smutku ten nieoczekiwany błysk naoziei prze­
sunął sic koło niej, dlaczego dziś uczuła, że 
może sic jeszcze pized nią otworzyć droga pro­
wadząca do innego życia, o którem dotąd na­
wet myśleć nie śmiała?

Rozwód, choćby separacya są dowal prze­
mknęło nagle w umyśle janki

Ale zaraz opamiętała sic i uśmiechnęła 
gorzko.

-  Zaczynam marzyć jak pensyonarka -  stro­
fowała się. Niemądre paplanie Felki wykoleiło 
mnie zupełnie. Bo przecież lo szaleństwo my 
śleć o czemś podobnem, kiedy nie-
wiem nawel, czy on...

Starała się prędko zająć czemś 
innem, ale jednak pomimo wszy­
stko myśl jej bezwiednie powra 
cala upornte do tego samego przed­
miotu, odsuwając wszysiko inne 
na plan dalszy.

Kiedy wróciła do domu zastała 
już rodziców siedzących przy stole.
Fzlka podawała kolacyę. jenka 
z pewną ulgą zauważyć nieobec­
ność nięża. Uderzyła ją także z a ­
sępiona twarz ojca.

-  Musiał się z mamą pokłócić 
o Isię -pomyślała.

Ale nie starała się wszczynać 
rozmowę na ien temat, wiedząc, że 
nie doprowadziłaby ona do żaanego 
konkretnego rezultatu.

Boqucki zamierzał już wycofać 
się dyskretnie do sypialni, kiedy 
Felka oznajmiła przybycie stróżki.

-  Czegóż ta znowu c h c e ? -  
mrukn ła gniewnie Bogucka. -  O tej 
godzinie nie załatwia się żadnych 
interesów.

-  Pójdę do kuchni i dowiem 
się, o co chodzi -  rzekła janka 
wstając.

Powróciła do chwili z twarzą 
stroskaną i zmieszana.

-  Sprawdziły 3?ę moje prze­
widywania -  odpowiedziała na py­
tający wzrok ujca. -  Gospodarz 
przyiłnł łanową z wypowiedzeniem 
mieszkania.

-  W samą porę się wybrał 
u dyabłal—zaklął Bogucki.

-  Nie widzę nic w tern złego - 
wmięszała się żywo Bogucka. -  
Właśnie pragnęłam bardzo, abyśmy 
zamieszkali osobno, więc ty janko 
poszukaj dla siebie i męża odpo­
wiedniego mtesrkania. To mieszka­
nie razem do nicz ego dobrego nie doprc wadzi, 
j też chcę mieć choć trochę spokoju i żyć 
zdaleka od tych wszystkich skandali, którym 
mnie raczycie na stare lata...

-  Ale i nam 1 im będzie przez lo trudniej -  
zauważył Bogucki.

- To trudno] Twoja pensya wystarczy chyba 
na nasze utrzymanie, a o Jankę niech się stara 
Ludwik, bo to jego obowiązek.

-  Stanie się jak mama sobie życzy -  ode­
zwała się zimno Janką. Pomówię dziś jeszcze 
o tem z mężem.

-  O ile nie wróci nad ranem -  rzuciłu zja­
dliwie Bogucka, wzruszając ramionami.

janka nic nie odrzekła i weszła do swojego 
pokoju.

Nazajutrz pomimo nowej troski o mieszka­
nie, wstała spokojniejsza i rzeźwa. Zaraz po 
śniadaniu isiadła do codziennego swojego za­
jęcia, oczekując wiadomości od pani Anny.

Ale minął prawie dzień cały nie przynosząc 
nic nowego.

Koło piątej wpadła do Boguckich radczyni 
Szczurkiewiczowi, Zualterowana była i podnie­
cona, małe jej oczy biegały niespokojnie, roz­
palone ciekawcścią.

Boguckiej nie Dylo, więc Janka musiała ją

ją przyjąć, choć niezadowolona była bardzo 
z tej wizyty.

-  Ahl pani droga -  Zaczęła Szczurkiewi- 
czow a sadowiąc się wygodnie na k a n a p ie -ża ­
łuję bardzo, że nie zastałam pani Eoguckiej.

-  Czem mogę patii służyć? -zapytała janka, 
chcąc się jej pozbyć jak n ajprędzej.-jeżeli cho­
dzi o jaką sprawę stow arzyszeni...

-  A nie, nieł To nie fol To coś daleko 
bardziej ważnego... Nie mogłam się doczekać 
tej chwili, aby się wyrwać do pańsiwa.

-  W ięc o cóz  to chod2i?  -  zniecierpliwiła 
się już janka, w  której cbudziło się jakteś nie­
miłe przeczucie.

-  Czy to prawda, że panna Isia uciekła 
z dom j ?  -  wyrzuciła z siebie Szczurkiewiczów? 
przeszywając jankę przenikliwem spojrzeniem. -  
Dowiedziałam się o tem w południe i aż mi­
greny z tej okropnej w iadom ości dostałam. No i 
ktoby by> przypuścił, moja pani, taki skandal, 
taki straszny skandal. Tak mi to niemiło ze 
względu na moją Henię. Takie tc jeszcze nie- 
v;inne i dziecinnel Strzegłam ją jak o k a w g ło  
wie, aby coś  podobnego nigdy do jej uszów  nie

K oto nląlej w padła radczyni...

doszło! A teraz, masz tcbiel... jak można było 
na co ś  podobnego pozw olić 1 Przecież teraz 
o nlczem innem w mieście m ówić ni? będą. 
No, moja pani jckże się to stało? Gdzie się 
z nim poznała? Co lo za jzden?

janka całą siłą panowała nad sobą, aby nie 
wybuchnąć gniewem i nie nagadać Szczurkiem 
wieżowej Impertynzncyi. Zmierzyła ją tylko iro- 
nicznem spojrzeniem i odparła z naciskiem.

-  P oco  sie pan mnie o to pyta. skoro pani, 
jak widzę jest lepiej poinformowaną odemnle. 
Mówi pani o ucieczce isil To ciekawel bo ja 
o  niej nic niewlem.

-  Doprawdy? -  zdziwiła się Szczurkiewi- 
czowa.

-  Przecież i o pannie heni coś  podobnego 
w swoim  czasie ooowiadali -  ciągnęło dalej 
janka -  a okazało stę to podobno bajką wteru 
tną. Pamięta pani? Ohl to już dosyć dawno 
temu jakieś lal piętnaście, czy nie więcej. Mó­
wiła mi to przyjaciółka panny Heni, pani do­
ktorowa Z-rnicka.

Tadcz/u i sponsowiała cała i zagryzła wargi, 
jednakże nic odpowiedziała nic na złośliwą 
uwagę ienki.

-  Ahl jakże mnie to cieszy, kochana panil 
jakże mnie pani uspokoiła : wybuchnęła słodkim,

serdecznym głosem 1 Więc to nieprawda 1 Ci nie- 
poczciwi ludzie nową bajkę ukuli znowu 1 W ja- 
kichże my to czasach żyjemy mój Bożel Praw­
dziwy ciężar spadł mi z piersi, bo to rozumie 
pani, ze względu na moją Henię...

-  Ohl -  wyrzekła niedbale janka. -  Sądzę, 
że pani radczyni nie poirzebuje się już teraz 
obawiać o pannę Henię, jest już dzięki Bogu 
w takim wieku, że...

-  Y/ięc panna Isia nie uciekła wcale 1 -  
przerwała szybko Szczurk ?więzowa -  a w oczach 
jej czaiły się błyski tłumionej wściekłości.

-  sia pojechała na parę dni do ciotki na­
szej -  wyrzekła poważnie janka, choć to kłam­
stwo kosztowało ją wiele. Bardzo mi miło, że 
się pani nią tak interesuje...

-  Aiil pojechała do ciotki -  podchwyciła 
Srczurkiewiczowa z ironicznym uśmiechem. Co 
też to ludzie zaraz nie wymyśląl... Bardzo się 
cieszę naprawdę, bardzo się cieszę... Do widze­
nia kochana pani, do widzenia! Mój Bożel po­
jechała do ciotki, a tu zaraz zrobili z tego 
awanturę. Niechże się pani mamie kłania ode- 
mnie. ]a zaraz powiedziałam, że lo niemożliwe,

aby córka pani Boguckiej. Do wi 
ducnia droga pani. Proszę uściskać 
łsię za powrotem.

Rozpromieniona, rada wyszła 
do przedpokoju spiesząc do wyjścia. 
Pilno jej było rozlrgbić jjknajpre- 
dzej sensacyjną wiadomość pomię­
dzy znajonteni i naśmiać się do­
brze z Boguckiej

-  Ta gęś myślała, że uwierzę 
w bajeczkę o ciotce -  uśmiechnęła 
się, znalazłszy sie na ulicy. Mogła 
też była wymyślić coś mądrzej­
szego.

Nie upłynęło jeszcze pół go­
dziny, kiedy do mieszkania wbie- 

la panna Henia, niemniej od ma­
tki zaciekawiona i podniecona.

Rzuciła się od razu do janki 
wykrzykując patosowym, wzruszo­
nym głosem:

-  A moja pani, o czem ja się 
dowiadulęl Mama mnie nie chciała 
zabrać ze sobą, bo to podobno nie 
wypada, ażeby przy nannach mó­
wiono o takich meczach. A wiec 
ją wykradł, uprowadził! jakie to 
romantyczne 1 A jakie straszne być 
musil Umarłabym ze strachu, żeby 
to o mnie chodziło! Moja panil 
On pewnie być musi oiękny, mło* 
dył Ocętał pannę lsię urokiem 
swoim i porwał ze sobą w świat 
szerckil Ahl jakie to poetyczne! 
ja zawsze marzyłam o czemś po- 
dobneml To musi być coś dziwne­
go -  nieprawdaż kochana pani? 
coś cudownego naprawdę?

Niewiem -  odparła szorstko jan­
ka .-N ie  miełam r.igdy czasu my­
śleć o porwaniach.

-  1 gdzteż oni pojechali, mojj 
pani, gdzie pojechali? Pewr.ie do 
Wioch 1 pod to błękitne niebo, 
w pachnące gale oomarańczowc,

dzwoniące pieśnią miłosną 1 Ahl głowa mi pło­
nie kiedy o tem pomyślę. Wie oani, ja teraz 
ciągłe o tem myśleć bedę i bać się będę wy­
chodzić wieczorem na ulice, bo gdyby tnk...

-  Ohl -  uśmiechnęła się Janka, rozbrojona 
dobrą wiarą panny H eni.-Pani się niema czego 
obawiać. Porwanie i miłosne przygody są udzia­
łem tylko bardzo młodego wieku.

Panna Henia nie obraziła się, tylko cień raka 
osiadł na jej żółtej twarzy.

-  Sądzi pani, żeby mi sie to już przytrafić 
nie moołol-szepnęła z westchnieniem

-  Ohl zresztą dlaczego n ie ?-sta ra ła  3ię ją 
pocieszyć janka za swoją złośliwość. -  Niech 
pani nie rozpacza jeszcze i r.ie traci nadziei.

Panna Henia odeszła w końcu z wypiekami 
nd twarzy, a janka nie powtórzyła wobec niej 
kłamstwa wypowiedzianego je] mat :e. Wiedziała 
że i ‘ak nie uratuje nim opinie ist i nie zapo­
biegnie roześclu sie plotki.

{0.3C! dir-zy iiastapjjj
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S. p. Wi helm Feldman.
Dnia 25 b. m. po trsytygodniowej chorobie, 

zmarł w  Erykowie zn»ny krytyk literacki, Wilhelm

mctwami prerogatywnemi nie ęąk]N slająe obie gra- 
nic swojej pracy. Dlatego t:ż  nie m ał przyjaciół 
ani po stronie prawicy, ani lew iy , tn i tn spoty­
kając się z niechęcią i niedowierzaniem.

w którym przebywa Wilhelm II., aby zdobyć dwa 
migaytuowe zd ęcia, w  których można wywinie wl- 
dzeć współczesny wygląd zmieniory przez b tą 
brcd® tego, którego ma się sądzić, za to, Ze tn y -

S. p. Wlllelm Pallasa,

Fe'dmaa. Urodził się * r. 1868. .lako początkaiący 
literat, rozwijał żywą akcyę na coln nobywatelenia 
żydów. W  latach oś.flziesttych  i dziewięćdziesią­
tych wydał szereg powieści zr,imając się przytem 
dziennikarstwem. R fd igow J w Krakowie miesięcznik 
„Krytyka". Ogłosił też liczne stadya literackie, 
miedzy innemi o twórczości Wyspiańskiego i Ze-

Okjln balaicwiek^oj Feayt' Jaucy bolssowiccy m ycbw y- 
c»nl ns odcinka bojorym pod W&itiyn.m.

rcmekiego i w i. Najważniejszem jego dzibiem jest 
„Współczesna linratura polska", d w io , które zje­
dnało anten ri szeroki rozgłes. Z  ceny. kochany 
przez najbliższych ceniony jako pr wy Polak, ko- 
chaiący bezwzględne swoją prawdziwą O.czyznę 
Po ę, zmarł na czerwonkę, pr echodząc na łożu 
śmierci na łonc Kościoła I tclickiago.

Spokojny i i-chy pracownik sz dł przez życie 
sam, nie należąc do żadnej partyi i żaduemi stron-

f m l  s ą lm  sst f l l k i ^ a i i  II- Oitstnlo foiotf.-ina-ao zljącio Wilhilmi II. urobiona dla n ł j ‘ 5ra między 
narodowago aądn.

Praca niezmordowana, niezm'erna erndycya 
i wspaniałe opanowanie materyałn poz.. dało mn 
na stndya głębokie i pov.;żaej wartości literackiej, 
której ogrom dziś dopiero j isno poznajemy, zwłasz­
cza, że do wszystkiego doszedł własnemi siłami.

Cześć Jego pamięci 1

m jł zasłnżeue straszno i przeklęte imię apana 
wojny".

Sąd ten odbędzie się wkrótce, a będzie on rów­
niki nieubłagany, jak nienbłsganą była ręfca pud- 
_,^da'go, kf iry z góry wiedząc o swojej przegranej 
jetjąk  szc di dalej przez grozę i rniny, aż do pra 
ncćc: I stąd grozę pozostawił za sobą i stąd po

Przrd sgdfim n d Wilhelmem II
W  ch -fili, gdy truktut pokojowy z Niemcami 

rat' fikcwany we Francyi, Anglii i we Włoszech 
przy Mera chm kter zde y d o w m y  warto przypomnieć 
■ w ity z artyknłn 227 stojącego c i  czele rozdziała, 
odnoszącego się do sankcyf.

„Mcsarst*.. i sprzymierzone i zaprzyjaźnione atc- 
winją pod oskarżenie publiczne Wilhelma II. Ho­
henzollerna ex cesarza Niemiec za najwyższą obrazę 
moralne ści narodowej i uświęconej powagi tr akta ta 
pokojowego. Specyalcy trybunat będzie utworzony, 
aby jdzić oskarżonego, pozostawiając mn wszelkie 
sniine gwaransye prawa ' brony Trybcnti będzie 

złożony z 5 sędziów zamianowanych przez ceżde 
z 5 mocarstw: Stanów Zjednoczonych Anwyki. 
Wielkiej Brytanii, Frrncyi, Włocli i Japonii. Mo 
carstwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione skierfiją się 
do rządn nolendersk;ego z prośbą o wydanie byi?go 
cesarza w  ich ręce dla odbycia nad nin sądn".

Jest zwyczajem, że się pnbiiknje przed osądze­
niem portret obv~inioncgo, lecz nie trk łatwo było 
odfotografować obecnego więźnia z Amerrngen. 
Trzeba było wielkiego sp ry­
ta fotografa, który prze­
brany za wieśniaka, nwie 
szony na wózkn składo­
wanym sianem, pestawio 
nym nod mnrem parkn,

Ok ile  b i ls a w is U ł ]  R a iy l: Pi u o{i.

całym świecie pow ytyczne słupy jego krwawego 
panowania, stąd z kiżdego miasta przemawiają 
oskarżyciele.

t o l  M m  aat fllk im * m  U.:
Z le iroę tm rj strony mnrn w Ame.-engen; wóz z ilsnom, no któ - go ssuiycio fotograf Z drogiej strony nura: Wllhola II z toną, edc.ytn. telegramy

z Hst Liron robi zdjpile przechadzającego się Wilhelma II,
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Od Admfnistracyi.
Z powodu ponownego podrożenia papieru 

oraz wszelkich materyałów drukarsko-tech 
nioznyeh jesteśmy zmuszeni podnieść pręnu- 
m iratc naszego pisma; nie liczymy tu na 
wyrównanie kosztów, ale chcąc umożliwić 
dalszą sgzystencyę jedynego pisma illustro- 
wanej. o, staramy się pokonać możliwe tru­
dności. Licząc na wyrozumiałość P. T Czytel­
ników, wobec ciężkiego położenia obecnej 
polskiej prasy, ufamy, że nie odmówią nam 
dalszego poparcia.

Prenumeratę przesyłać należy wprost do 
Admlnlstrasyl naszego pisma: Kraków 
XV-: uliw i Kazimierza WtolOciego (da­
wniej N ow osielska) 95 (dom własny).

Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową:
l io c z n le ...........................................K 124 80
Półrocznie . .  „ 62 40
K w a rtr ln ic  „ 31 20
Pojedynezy egzem p larz ..................  2*50

M i  W ini.
I fc': minął r;c; óli ne role tasza j nlopcdlrgłości 

i tak zwanego zjednoczenia, które pozostało dotąd 
w sferze poboirych życzeń, chcć bowiem rui^iy, daj 
Bote, aby raz na zawsze, s!nęy graniczne, które nas 
tlili liły, dawne trzy zabory nie ntigą sią jakoś połą­
czyć w organiczną cjicS 5. K^jgresówkr1, Po-
cnańahir i tak :%/cna Mahpds‘*f>, I S - sk Olessjuu!, 
a w najbliższej przyszhści mote i 0- licye wschodnia, 
stanowią lot*d znptłnie : drobnie iządząae się całości, 
eoś w rodząjn Stanów Zjednoczonych Europy. Ta je­
dynie między niemi różnica, te w PoaŁińikiem uej- 
więctj spokoju 1 pcriąd.u, w Mał.nolsce spokój niby 
j«. i, cle perząd u nfaaa, w Kongresówce bmk i tego 
i Umer go. A dokoła pięknym wieńcem otoczyli nas 
serdecauf przyjacielu, C:eih, Rui i Szwab I pedoją 
sobli dłoń, aby nas zgnhść w tym uścisku.

Jośli przypatrzymy clę ua PJike z pr ed roLu, 
bu lżącą sir dopiero do nowego życia i porównamy 
ją z dzisiejszym stanem, gdy jut powinna była zdo­
być sobie w ć-rlecle prawo obywatelstwa, to mnilmy 
przyznać, że niewiele się snieulło I bynajmniej nie 
la  1 rsre.

Gdyby to bodaj te trzy składowe cięścl nowej 
Polaki tyły ze »obą w zgodoin i wzajemnie sobie po­
magały, żyele byłoby znośne. Niestety, tak nie jest. 
Dawio trzy zabory patrzą dotąd na siebie z podałba, 
bo każdy t/.al.i siebie za lepszy i przyznaje s.bie 
prawe nadawania tonn nowemn organizmowi pdltjcz- 
nemn. Na to znów dwa pozostałe zgodzić sie nie 
«h'ą I stąd ciągłe tarcia, nie wpływajtce bynajmniej 
dodatnio na nicienie się stosunków we '/nętrznyih, co 
jest zresztą na ręką naszym siadem  stawiającym 
ciągłe przesi kody nasiemn skonsolidowaniu się.

Społeczeństwo polskie, dzir rl tjlol tniej nkweli, 
a potom przeżyciem wojsunyn, stało się jakoś dziwnie 
apatyczne I zrezygnowane, jak gdyby chciało po 
wledzioć:

— Niech się dzieje, oo chce, gorzej jut chyba 
być nie może i...

Śmiało rzec można, my dzi. nic potrafimy się 
ani elesny ć ani ar., ret smucić. Wszelkie zr drenla 
losu przyjmujemy naiinpełulij obi j jtnie, tłumanąą so- 
blu, że tac widocznie chchło przeznaczenie.

Dano nam niezsletuą (Właściwie tylko na papii r ê, 
gdyż właściwie juit na knidym kroku I na każdym 
pnucłe zależną..) zgodziliśmy s ę ns to, bo 1 cóż było 
robić, ale gdyby tak dzliż powiedziano: „Wracajcło 
z p wiot m w dawne jarzmo!“ ... hio wie, czy zna­
lazł b się dnto gioaów protestu.

Wytium*czyl.być:"ij sobie, te tik widocznie bj 5 
musiało.

A na taj nr s z ej apetyi wychodrą najhpie] nasi 
obecni opletnnorrle, robiący z nunl, co się m  lyvrnie 
pod kn. Jat nas nit li czas posnąć 1 wied-ą. że go- 
dslmy się ber, castrze ktń na wsiystho, wszj s.fct przyi- 
n  ujemy za dotrą monę, „ gotowi jerieśmy din każde­
go własną ręką wyciągać gcrącc -.fszteny *i pieca, 
nio żądając za to nawet wdzięczności, cle mk.iąc iaż 
• m< terminem wyaagrtdrtn.n, wystarczają nam n»j- 
zupełni* j rtme ojlejucc, które mogą rlę Mgdy ula do- 
ozeka  ̂ realzacyi.

Koalieya potrzebuje Polski, wiąo pomogła jej do 
powatuiia, jeżeli zaś koijnaktnry s.ę odmienią, może 
nam także pokazać t*k zwane „perilne or.e“ . gdyż 
wobee nas kltm ą się nie hklmś sentymentem, locz 
jedynie tylko inceresim.

I to wł-śnij różni nas cd ni zych n  i komo pn 
wdziwych przyiiiciół, że my byliśmy, jestslm/ i bę 
dali my nadil niepoprawnymi Ideał etami . tam nute- 
r; 1 sta j dzie na miteryal ście 1 materyalistą pt gania, 
a int ras je:* dl ń a.f* i im°gą.

I ta włciile różnica między nimi a nami, to całe 
n 'ie nieSiCz-śc*?.

Tiud.o jdnak walc:;yó z lot m ::. ro go znosimy 
zti ae z poddaniem. Intiras światowy wymagał, aby 
wylu 1 z wejaa. Jei następstw,m b/ło ic.idtenle 
Pul iM, ch ć może ni jadnemn nie poszło to w smak, 
muśliny przy ąć oo się str to, to też i dołeżj ć starań, 
by nic a tego nie nranić, aby pnyptddem ktoś nie 
powhdtiał, że nie doroi Ji my do prowadzeni, amo- 
loicnego bytu, bo s ulatnia nlewi 1* zabili w Si w miką 
Indywidualność I lnlcyatywę, zestawiając jmo smutną 
rezjgiacyę.

Ala pL .ś n  1) widać 1nś nie zapała, ale niejako 
chęci do żyr’™, każdy robi tylko t>I •, ile iturf dla 
sam go siebie, nie oglądając się na (gh , j dnem sło­
wem, spyiha się wsiyatko z dnia na dzltń, nie my 
śląc lr  i lale o przys.łoścl, choć ona powinni być ową 
prse-codiią gnriazdą, które pow.nna nam rozjaśni.ć 
ciemne ści.

Br«k nim U :ż< 1 jedności.
Gdy przed rokiem w dnu 31 piźlziernika opuścił 

nss szczęśliwie czarny orzeł nawoływano, aby bodaj 
tiraz zapomnieć o waśniach p-rtyjny h i prywacie, 
a kapy mech cię uzni: tylke pdakiem.

Gly się tudija iom, musi stę g : bsdować wedlag 
jednego p'ana, u g iy  jut będzie cnoeinlo gotowy, 
Lażda a(.żrłyau nrządJ sobie sw iji mieszkanie według 
swego upodobnnh.

I być mote, ni>t nie capomjiał, że jest Pobkleot, 
ale też przyznać trzeba, katd-r ehe! .1 mleć Pcistę na 
swój sposób, tćtt taką, tamten or. iką, a trzeci j ̂ szcze 
inną, przicłck zaś sąsiadzi mieć jej n ełale nie *.h?*eM, 
nic toż dzl mejo, że dokładali wszelkich starań, aby 
się te rólnice nigdy nie wyrównały.

Kaćdj stronnictwo ctazup wltle pairyoliyznm —
I to tylko o tyle, o Ile wymagają j go interesy — 
ah przeważnie w słowach, unicj w erynneh F.tde 
z ilch encirieby rzpdłili* z ju'., Boie bron, aby się 
które dało podporządkować innemu, choćby ono miało 
najfatalniejszy pzcgrim.

Stcro P.lske Lie może być soeyal'styczną, powie 
dziano ublo, ć.e tylio chłop może ję zbawić, zwłtstcza, 
że socyalnl demokraci z częli równocześnie kokietować 
Tfłoóoiaa i spodziewali sę, że łatwo ria  się Im uj ć 
w si . ręce ster ru:hu społaciuego ~'f wsi, Lak, jak 
go opanowali jut w m.e&cle.

P.d tym znakiem odłyty się taż wybory do Sajmu 
kopstytuiyjnego, do którego chłopi weszli w samtj 
rzeczy w ogromnej przewadze, tory.liści zaś nie ldo- 
byll ani połowy mandatów, na jakie l.ezyii, zwłaszcza 
w Królestwie.

Zwycięstwo stronnictwa ludowego było j dizk nie 
tyle następstwem poparcia prolotn.yatu mi> j sktego, lis 
prawie mpcłnegc wstrzymania się cd wyborów iatel- 
llgincyl.

Pokazało się nie po raz pierwszy, że c  nas na wsi 
r r u  ocyilay, pojęty w dn ha naszej międzynarodówki 
ch ć ona nosi nazwę „pclan-j parcyi socjalistycznij“ , 
tik łatwo się nie przjjmi?. Chłop eurdutowcowi i mUsta 
z zasady nie dowierza, a już zraża go żupełule, jeśli 
między działaczami widz! zakrzywione nusy i wackodnie 
rysy „mniejszości narodowej".

Gibluet MoraczewrMugo, który przygotował wy­
bory, był wybitnie auty ..styczny, sżi-.d Sijma kon 
sty lyinego, przeważnie chłopaki.

Ale i tu i tem wyleciało wnet siydło z works. 
Pokazało się, Iż tak socyallścl, jak 1 .udi .-.cy u stel- 
kich odżienl pragną proiradi i  politykę wybitnie par­
tyjną, nie ogląd jąc się zupełnie tta interny ogćm.

01 tyob czaśów d* ujs się powułanie do s tm  rzą 
dór uizi swoich którymi obssdzano wszdkis ważniej 
:ze stanowiska, bez względn na to, czy do ich plusto- 
wat.li dorotli, e.y nie.

Rjżuegc rodzaju Klełbiki rozsiadły się w fotelach 
miMsterjalcyeh, gdyż kwak fu  cyt stanowiła jrzyna­
leżność paryjia, a nie ntdolnienie I w ykitt»cenie fa- 
chosfe. N e . hc.ano, lub nie umiano zrasnnuć, że 
można być, dtjmy rs to, bardzo d.ltl ym Meyerem 
gmanym w P.pldówee, ub dyreatorem T ^erzystv:a 
zaliczko /ego lub kasy R .fi-isena w KI. Ju, a nieko­
niecznie jeszcze mnsi się być odpowiednim aandjdaiem 
na mlaistra skarm.

Djtąd j czers pozostała w warsznmskich naczelnych 
sferach pnmlątka po rządach pana M raczews.iego, 
które miały n« ee.u nie ittur.s kr ju, ale par.yi.

Zupełnie tacy sami są 1 ludowcy, bez względu na

to, z ped ktirogo sztandaru Tak, jak soeyaliścl byli 
idznia, że przyj ł *ć nale*y tylko d sfer ąrsnujących, 
a za przcę u raż.ć mom j idy ale yrscę rę uo bruń 
zas Bote umysłową, tar znOw ludowcy penledzitll so­
bie, co nas tam obchodzi cały świat, byle tylko nam, 
ch. opom było dobrze ..

A do tigi u r gilonogo ceiu miała Ich doprowa­
dzić r ferma tgrsra:; do j j przeprow dzenla dątyli 
tet W8zeliieml sitami, boa wzglęcu na to, te nirsia 
ona na szwank lnt-rasy catego kr ju i zv izeza 
miastom m że słę d ć we znaki.

S >cyi 1 scl, gło uj c za nią, zapi maleli widocznie, 
że pidp su,ą n> siebie sa ■•y.h wyrok śmierci głodowej.

Chłip, dopąwgiy swego, to jest, ma -  ‘u u h ra- 
loną ref ru ęr lią, powiedział s .b ia : „D.syćl... Tjraz 
róbise sob>e, co się wam podoba, jz mam, czego 
pragnąłem"...

Oueiujrc chłopom podział zii ml, Y.dedihli socya- 
llścl, za ijąc  Ich namrą, że ich po.rafit przykuć do 
swych taczek. Na iym puskeie j  s :  nasz chłop bardzo 
łakomy. Jetl. ch idn  o to, aby orać, weźmie, ale ûl 
zagona n i oddi z tsgo co ma.

Jast m pewny, że gdyby tak pmipnwadtono ustawę, 
łe każdy z rol.dków nusi pcslad.ć dziesięć morgów 
guuu, głównymi j j prteci~nlki.mi byłby właśnie cl 
chłopi arysLokiaci. którzy diiś o n ą się dopomlm ją, 
nie pozwoliliby jednak ujzczuJ ć swego stanu posia­
dania.

I oni więc rwali :lę do rządów ty h dlatego, aby 
Im było dotrze. Ali Im przai myśl uie przeszło, jakie 
to może m.ć sbuttii dla igółn.

I tak Mfdl stronnictwo, ile ich jast, a można je 
liczyć na tuziny, my.11 tyko o swym własnym Inte­
resie.

Nie mówię jut o prawdziwie cpcretkowych frakoyach 
do który h zaliczyć możni g upę ks. (koma, dążącą 
dotąd di u worzenia samoistn.j republiki tarnokrzaskiej 
(do ktćr j należałyby zapewne 1 nlemleetie kolonie 
w Afryce połmitlowej, o co upimlnał się w S mle 
kr. Ozt ń..) k» .de chciałoby tylko nplec prr.y tym 
ogain wUsor pizcziń, aa resztę się nie oglądając.

A w J:aidjm tahlem strocniatwie znsjdują się 
osobniki, będące j sgo spiritus movens niestety, w rt- 
wntj częic! znó 7 tylko ala swtgo własnego interesn, 
by 3ię d iclmpuć audst ryaiaaj teki, albo cheć jakiej 
dobrze płatnej syneknrki.

Stąd też międcy yoszeicgilnemi stronnictwami 
ciągła konkurencji, a co za urn idzie, bntk zgody 
i jednolitego działania, ua cotm najgorztj wychodzą 
sprawy ogólne.

B; i;tedy dopiero będzie u nas debrze gdy się 
spełalą słocra poety: .Jeden tylko, jeden cud — z poi- 
shą szlachtą pclski md"... co tależy rozamieć w ten 
sposób, ?e o odr.dzeam możemy marzyć dopiero wtedy, 
jaśll wjzy*tkie partye staną razem do pracy, a nie 
każda z osobna, jak się to dziś dzieje, będzie się sta­
rała zbawić ją na swój sposób, byle tylto dla siebie 
z korzyścią.

Ale potta wiedział, jak o to trndno I dlatego za­
liczył to do cudów... Daj Boże, abyśmy przecież do 
czekali się spełnienia ttg) cudu

Wreszcie ncrmalncma rozwojowi mszrgu tycia staje 
na przeszkodzie ógóhy wstręt do pracy, prawdiiwy 
kult próżniactwa 1 gonienia za lekkim zarobkiem.

To jut następstwo wijny.
Pcdca 3, gdy w całym świecie budzi się przeświad­

czeniu, że tyko inienzywna praca mote postaw ć na 
ncgl 1 powetować te szcody, jakie wyrządziła, u nas 
te sfery, ktCrych zdałoby się, praca powinna bjćido- 
ałem, od&u.T&ją się od niej, nio pomną o tem, że 
właśnie ter tz najbardziej j<j ar.jowi putroeba i że po 
p*iłnlają zbrodnię wcbsc swojego społeczeństwa uchy­
lając się dziś od nftij.

Tadcb zaś moiua u nas l‘szyć na diioslątkl I setki 
tys'ęay. a cbj*v,em tego uipcsibienj! lwiej c:ęśd apo- 
łecztństwa są ciigte str j kcóry . h w młodej Pilice 
mogli byśmy w ciągu tego jednego roku n; liczyć kil 
kadrltaląt. Prawda, że są one insplrow ine po więksi sj 
części przez sąs.aaów, którym Zależy na t n ,  aby'my 
oię nie odradzali nie tyko politycznie, ale I ekono­
micznie, ale hasza wina, że pozwalamy się Im powc- 
dcw.ć i sami wktuowolnle działamy na swą nleki rcyść.

Sy .uacyr więc, po rokn samoistnego by u, nie 
prronstâ ia się zbyt świetnie, ihió z drugiij zaów 
nirony, jak nas sapuwnhiją sg lnie mnsrjwle, i to 
nawet fzihowl, nie jest ona znów btin dzlejną. Wl.l- 
kie rzecty tworzą się pomzfa, ptm.u utworzy się 
i niezależna a zj>daocsom Po.sra, & czas m wjrów- 
sają się 1 te ró nice 1 tarcia, jakfe tu 1 Owdzie spo­
tykamy i, kto wie, czy mote jut ia rok nie b(dile 
można praystąptć do zestawienia poinyślniti izego bl- 
fańśo.

Dałby to Bóg!...
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Prsojśela a tn iy  patunaj w Krakrwla w rfaa mlirfs:
Prieaówienie naezetaika kap. Nowotnago.

L sali koncertowej.
Brak stałej orkiestry symfonicznej dawał się 

u nas dotychczas dotkliwie we zraki. Brokowi te­
ma zaradzi obecnie orkiestra Zwązku Muzyków 
Polskich, złożona z najwybitniejszych wykonawców 
pod Liernnkiem wytrawnego dyrygenta p. Bolesława

miejsce zajmie koncert sławnego naszego rodaty, 
bohaterskiego tenora i niezrównenego pieśniarka 
Ignacego Dygasa, który w zeszłym sezorie wywo­
łał a nas tak niebywały entazyazm. Znakomity ar 
tysta wystąpi w Krakowie tylko jeden raz, a to 
.? niedzielę dnia 1.6 b. u . w sali „Sokoła*.

(Fot, Picnchalaki, Kh ^ t ), 
Pogotowie atrajy polarnej.

się o sprawności tej instytccyl. Na dany ,'nak ai%? 
mowy przez naczelnika, kap. wojsk po:skich Feliksa 
Nowotnego, wyraszył w przeciąga niespełna jednej 
minnty cały tren centrali przy nl. Potockiego, skła­
dający się z 10 simochodów; pierwsze wozy tak 
zwanego ostrego pogotowia opuściły strażnicę już 
na kilkanaście sekund po zaalarmowania, szybkość

i|: Ignacy L)ygai

Wallek Walewskiego i w najbliższych dniach, b<> 
w niedzielę dnia 9 listopada w teatrze miejskim 
im. Jalinsza Słowi kiego, wystąpi z koncertem 
którego program obejmie wyłącznie kompczyrye 
Beetb y iowskie, t. j. nwerti ę do Egmcnta, sjm 
fonię VI pastoralną i koncert f  rtepi»nowy z p. 
St. Abłnmowicz Lżayarową jako solistką

W  Siieregn wielkich koncertów, zorganizowa­
nych w obecnym sezonie przez „Krukowskie Biuro 
Koncertowe E. Bnjański* niewątpliwie naczelne

r r u jś t ii  atraiy pośa ae| w Kr kawie w ręea miasta Uenatnicy nrocayatrJci.
,Ftt. Pierzebalaki, Kraków,)

Przejście straży pożarnej w Krakowie 
w ręce miasta.

W  ubiegłym ty g id  in odbyło się w Krakowie 
uroczysty oddanie fctraży pożarnej przez wojsko­
wość miasta. Na uroczystości zjawili się z ramie­
nia miafta wicerpr Kolie i Saro, zaś z ramienia 
wojskowości gen St ller ze sztabem.

Uczestnicy oroczfstości cdd nia Straży pożtroej 
wojftkowej do yspozycyi miasta mogli stwierdzić 
doniosłość tych nrządneń, jak również przekonać

więc wyruozen.-i świadczy najlepiej o celowej i zna­
komitej organizacyi, której twórcą i niestrudzonym 
pracownikum jest niczelnik Nowotny.

Z teatru lwowskiego.
Ostatnio wystawił teatr lwowski przepiękny 

dramat p. Zofii Wójcickiej pod tjtołem „Je zcze 
wcaoraj*. Wstrząsające sceny z ostatniej wojny tak 
dokładnie zcane nam, bąlż z przeżyć osobistych, 
bą< ' z opi -iafl.ń, robiły na widzach silne nużenie.

Siana z draroatp Z, Wójcicktaj p, t, „Jwseta wcior»jV I  tatra IwaWBkłoie: Akt IV. BarwWaH, Caaki Wilandówna, Łoaióaka.
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Od Redatayi.
Zwracamy uwag? F. T. Czytelników, ze je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania sie o na­
grody, klórzy nadeślą rozwiązania wsiiystluch 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Kwadrat magiczny.

Ułożył X. Y., Kraków.
Z  podanych  liler u łożyć cztery wyrazy, rów nobrzm iące 

w  kierunku pionow ym  i poziom ym .
a a a a
a a d d
j m o  o
r r w v.’

Znaczenie wyrazów: 1) W yspa w  Azyi. 2) Bożek rzym­
ski. 3) Znany oc ótnie płyn. 4) Miasto na W ęprzech.

Trójkąt magiczny.
Ułożył ). B , Kraków.

Kwadraty i kreski zastapić literami, aby pow stały w y­
razy o  podanem  znacr eniu. Pierwszy rząd p ion ow y i p o ­
ziom y utworzy nazw isko polskiej autorki dramatycznej 
i pow ieściopisarki.

■
O

Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) M iejsco­
w o ść  we W łoszech  północnych , znana z ostatniej w ojny.
3) Ptak drapieżny. 4) Bohater lednef o z utworów A. M ic­
kiewicza. 5) Rzeka na Syberyi. 0) Przyrząd sportowy.
7) Przyimek. 8) Sam ogłoska.

Logogryf.
Ułożył ). D., Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić odpow iedniem i literami, 
aby pow stały wyrazy o  podanem  znaczeniu. Rząd środ­
kowy, czytany z góry na dół, utworzy nazwisttu zm ar­
łego nied* w no w  Krakowie p o lsk ieg o  uczonego.

■
—  ■  — 

mf

Znaczenie wyrazów: 1) Sam ogłoska. 2) imie biblijne.
3) Sam ogłoską. 4) izika w  Tyi lu. 5 ). P k śpii wajacy.
6) im li żeńskie. 7) Owad. 8) F ilozof re średniowiecza. 
9) S łabość.

Zadanlo do p rzezk u  lonla.
Ułożył W. E , Kraków.

Z podanych liter u łożyć znane przysłow ie:
]an S. E. Poza-Bisem i.

Zadanie do prze:.. r-lenla.
Ułożyła M. Kowalska, Lwów.

Z podanych łiter u łożyć znane polskie przysłow ie: 
Cham, broda, upust, Newa.

Za dobre rozwiązanie wszystkich pow yższych  zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosow ania  dwie nagrody. 
1) A. G .uszeck iego: nPo ś lu b ie ' (pow ieść) 2) paczkę pa­
pieru listow ego (25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagatieK z Itru 43
Trójkąt magiczny. Samuel, anioł, mora, Uri, Eu, 1. 
Logogryf. W oca, Kania, kora, Kras, Met'!, brat, owaa, 

Aron.

Ztd&nic do nmpelnlonla. 1) Z wielkie] chmcry mały
des_cz. 2) Każdy p oc /ą lek  trudny.

Zadanie na rozsypano litery. 1) W idm o głodu 2) Brak 
werh.

Grzebleniówka. Uran, n, Igor, w, emir, r, Soła, y, toga, e, tora, jr, Emil, w, Iran, 1, noga 1, Ezaw.
Zadnio do przestawienia. Ogniem i mieczem .
LoijOiryf. H. Ren, era, kubek, lon, lro , t, Ohm, Don, 

Brody, Do rer, Bem, baron.
Łamigłówka, lpekakuana.
Kwadrat magiozny. Gama, agat, mara, atak.

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: Z. Sfanisławczyk 
.w ów , G. Zalcoka W arszawa, |. Mróz |aslo, S. S^ wo­

łow ski R zeszów , K. Dtn biński Tarnów, j. Kirchner W a­
d o w ic ;, M. OpolSna Zakopana, R Buiński ósn ok , Z N o­
wak Jasio, D. Korn Tarnopol, rt. Dobrzański Stanisławów, 
M. W ysocka Krasów, D. Laskowski Piotrków, Z. Raczyńsik 
Lw ów , j N ow acki Bochnia, M. Markowska Lwów, H. 
Lindeiibanm Nowy Sącz, M. Zak Rzeszów , K. D ecow ski 
Rzeszów. S. SamiiCKi K olbuszow a, Z. S ianLzew sk R oz­
w adów , ]. Hoffmann Kraków, H. Lanc au Zakoi ane, J. 
jaw orski Lwów, M KnnocKa Przemyśl, Z. Lipski Wiedeń, 
tl. Sperling Lwów, ]. Gaj Rzeszów, T. Młynarski jaw orów , 
S. Wajdę -uDicń, K. Rn szew ski Kraków, M. Koziarska 
Kraków, M. Otnoińska W arszawa, Z. LeW.cki Lw ów  S. 
BieiawsKi Przemyśi, K. Kwaśniewski Sandomierz, M. 
Bandrowska Kołom yja, L. Kołodziejski C zesiochow a, J. 
lamiński Tarnów, B. SKwarga Bochnia, B. Popiel War­
sza w -, M. Kiuk Lw ów , S. (.-"rodnik Zawada, W. Kopy- 
styńska Bochnia, ]. Czernecki Lwów, F. Traszkow icz Łódź, 
S. wrzyz.-nowoki Radom , L. Jasiński BrzesKO, H. Obsf 
jw ó w ,  D. Kalinowski Lwów, M. W ięckow ska Radłów, 
S Bukowski Lwów, H. M aciejowska W m nica, S. Berna­
tow icz Sam oor, tl. Gruszczewska Tarnów, D. Rosenbaum 
Rzeszów, ]. Majer Kraków, H. Gaworzewska W arszawa, 
Mv Rycnlicki ź jm o ś ć ,  L. Zawadzki Kraków, K. M ańkow­
ski Przemyśl, R. Dudziński Poznań, j. P olock l Poznań.

Nagrodę przez losow anie otrzymali: 1) Z. Lipski W ie­
deń (ks ążka) 2) ]. Majer Kraków (papier listowy). Upra­
szam y o  nadesłanie 75 hal. na koszta poleconej prze­
syłki nagrody.

BIURO Sl*£DYCVJNO- ROMUALDA FELDMANA,KRAKÓW, UL. MIKOŁAJSKA 3
iOWÓZ mobil we własnych wozach meblowych, z wszelką gwarancją, do w szyu k id  miast w folace 

i zagranic^ po eonach konkurencyjnych. Ekspedjcja towarow na kolej i z kolei. Załatwia formal- 
M  MUwMm W * ___ ności clowe i kolejowe, również na wy w o /  i przywóz Własne maaaz ny towarowe na Iroiei.

TELEFON Nr. 3588. DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ PP. URZĘDNIKÓW OGLĘDNE CENY.

P O L E C A M Y
T Y G O D N IK I F A C H O W E :

KUPIEC, 
DROGERZYSTA, 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY,
DOM GOŚCIN^.
Każde pismo 6 Mk kwart:.!nie.
Adres: Kupiec, Towarzystwo z ograni­

czoną portlą, Fozn ;ń.

Ptcze- 

L. 7.

Szcze­
pańska 

L . 7.

ZAWIADOMIENIE
N usjo.obe;iy

poll ICi I
wielki wybSr 
gotowej  

konfekcji damskiej oraz
n a ta ry a łó w  k ra jo w y c h  i za g ra n i­
czny c h. po cenach u  n iarkow  nych
mm kuhu/iecki mroiów damskich

W. PIETRUSZKI
KRAKÓW, UL bZGZEPAŃŚKA , I. p.

K u p u j ą  l  s r r i J < t 4 i c

‘ (to to , n rob ro , b r y la n ty , p s r ły , wnrtalką 
b U u t jr w f  n ovr . i u_ S  o . _ n o g a r y  
1 a a g a rk i o  r a i  n itu ezn  J-ąby. -  P ła cą  

n a jT T y io io  o e n y .
’ ikłod loonmL t . „ «a i M UmU

jfiZFF CYfllihA irlCZ, KRUKÓW, Dl. {jtnOfKOWSKA L 1.

Jak należy zaopatrywać 
swoje gospodarstwo m  
zimę w środki żywrośc ?
Najlepiej przsz konserwowanie jarzyn, 
owoców, mięs w tak zwanych słojach kon­
serwowych I gotowaniu w Jab aparatach.

Poleca sią zetem do zakupu bar­
dzo pożyteczne i praktyczne ory­
ginalne Jab-aparaty z konserwo­
wymi słojami, które wszędzie są 

do nabycia.

Giówny skład Jab-ap iratów
U! EDEN " I I .  H E U B flli& H S S E 31/35.

W łrsny

, 8 w ó j  d o  s w e c o l "
O g ó ln ie  z n a n e , b a rd z o  
p ra k ty c z n e  u n w e r -  
s a ln e  s z y d łO u L n m a z '1
do  z e s z y w a n ia  s k ó r , 
p a s ó w , o b ó w ia , le jc y  
itp . ze  sp osobem  u ż y ­
c ia , 4  r o z r ra ife m i ig ła ­
m i i z w o je m  n ic i K 10. 
P e r lu m y , p u d ry , m y ­
d lą  f o a le o w e ,  p a s ty  
te rp e n ty n o w e , s zc z o ­
tk i ,  lu s tra , g rz e b ie n ie , 
b r z y t w y ,  a r ty k u ły  go­
s p o d a rc ze , s p e c y a l-  
ności g u m o w e  p o leca  

ta n io

Dom h a n d lo w y

M. PlcROŻEK, Kraków,
K a r m e l i c k a  9/z.

do drnurii!

D. E. r r i i d i t i B d .

J e d y i t f  u a j t a n a a y  d o m  h . .m i l o w y

IGNACY CYPRES
K r o l l ó w ,  u l i c a  S z e w s k a  L .  1 3 /3 0  N . 1 .

poleca niklowy system Rookopf 70 kor., 
Eudzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrzypce 
ze smyczkiem 203 tor. i wyżej. Harmonie 
v Leaeń kie mod-1 jednorzędówka 250 kor., 
dr.urzędówkt 400 nor. Trąby akordeonowe 
15 20, z5 kor Dytnenty do szkła 45, 65 kor. 
Brzytwy 15. 2 j . 10 kor. Mauzynki do wło- 
sow 40, 50, 60 kor. Utszynti do samo- 

golenia 30 kor. Kamień do brzytwy 7 knr. Pas 14 kor,, 
Pudla do skrzypiec kor. 70 lżO, Wysylsa za zaliczką. 

Cennik ilNstrowąby za nades^niem i  kor. w liście.

ZIEGLERA
PAOSZRK DO PIECZYWA

potęguję wydajność wsztlkiego rodzaju 
pieczywa, d o  staje się ono pulchne, ape­
tyczne i łatwo strawne. V.'ydobywr on 
wszystkie odżywi ze składniki mąki i pod­
nosi temsamem v. rto;ć odżywczą potraw 
rrącznych. Nawet ludzie, którzy nij zno­
szą ciasta na drożdżach, trafią łatwo 
ciasto sno-ządzone n ZIEGLERA FR1- 
SZKU DO PIECZYWA, bo c asto takie jest 

lżej' ze i łatwo strawne.

P ru y jtn n je  nią d o  n ln le j-s n g o  p i. m n

dołączanie prospektów
Zg.M cn . ia  w p ron  d o  A dm it i « W n y i  . .N o w o ­

ś c i  iliaitro-77 .n y ch “ . -  T e le f .n  4 7 9 ,

Inki ino r /cb , biurłrowych, !:Ic on k ow .ch  poleca po 
cenach nader przystępnych

H d m lD iU r a c r a  n o w o ś c i i l l U r . ,  K r a k ó w , K ? i l m ie F ia l l l .9 5 .
Na żadanie przy w iększych zam ów ieniach wydruko­
wanie firmy dln P. T. Kawiarni, Cukierni, Res‘ iu ia - 

cyi, Księgam i, Składów  papie: u i Konsum ów.
Zn ić  .  l inia

Kraków,
i przy raji i. Imlnlstracya Nowości llloatr. 

T,V _o/lL̂ iinn V. 95. Telefon 47G.

D O  W Y B O R U

DACHÓWEK CEMENTOWYCH
poleca ndo ikonaMną i najoar 'ziej e r  cyonaln. maszynę 
patentowaną rys tamu rolkow9(10 produkeya dzienna 
500—800 dachówek), jak również wszelkie inne ma­
szyny do wyrobu pu8takó*t cembrowin, rur itp.

FABRYLLA BRACI LOFFHANN 
V ŁODZI, UL. KILIŃSKIEGO Nr. 154.

Żądać ki.talogi Nr. 150,

Kino W anda
Co trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
św . G e r t r u d y  

L  5.

wmldiLn i w fiw efi IgattabUray St, UptaiUam M m . rd iU n i M. li^iakai CrtMnli D, & THailaiu w Krakawia pal lu a t t a  PawM Malal«Man


